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Wiadomości zagraaiczae.

—  W arszawa  16 Sierpnia. —

Reskrypt najwyższy, wydany do m ałżon­
ki jeneral-feldm arszałka .ciecia W arszaw ­
skiego hrabiego Rutkiewicza Erywańskiego. 
» X i ę ź n o  E lż b ie to  córko Aleztcgo ! Dla n d z n a -  
czeui a św ie tuyeh  zas ług  ma łżonka waszego ,  
kióre  z jedna ły  mu tak s ł u szne  p r aw o  do w dzię-  
c z n o śc i n a s z e j , i dla okazaui a  s zczegó lue j  n a ­
szej  ku wam życzl iwości  za  z ezw o len i em  N.  
Ces a r z a  pr zy ję l i śmy  was  w  poczet  Dam o rde­
rowych  o rde ru  ś. Wielki e j  Alęczenniczki  Kat a­
r z y n y  1 klassy,  ozdoby k tór ego  p r zy  t i in i ej -  
s zem p rze sy ł a j ąc ,  pozost a j emy  ku w a m  na z a w ­
sze przychyluemi .  « —  Na oryginale  własną  Je j  
Ces.  M o ści r ę k ą  podpi s ano :  A L E X A N D R A . —  
W a r s z a w a  25  maja 1»40  r.

Rada Admini st racyjna  udziel i ła  Konstant emu 
Or ło w sk i e m u ,  mieszkańcowi  in. W a r s z a w y ,  pię­
cioletni  list p r zyzna n i a  wy na l a zk u  na now y  
sposób oczyszczan i a  fa rbmka  indigo z  c z ę śc i  
żywicznych  i innych ohcvch z nim pol ączouvch,  
o raz  przysposabiani a go na f arbkę  na z w a n ą  in- 
dyaua p r zez  powlekani e  pap i e r u ,  p lófua ,  lub 
innych wyrobów roś l innych.

—  Petersburg 7 Sierpnia. —
Dnia 24  lipca j e n e r a ł - f e ld m ar sz a ł ek  x i ą ż ę  

W a r s z a w s k i ,  hrabia Puski ewicz  E r y w a ń s k i ,  
wvjech. i l  Jo W a r s z a w y .  { G .R z ą d )

—  Paryż  3 Sierpnia. —
Kor re spondencya  z P a r y ż a , ogłoszona w 

Jour de R ouen , z aw ie r a  co n a s t ę p u j e : » J ó -  
zct  Hen ry  liy 1 bardzo biegłvui  w sw em  r ze m io ­
ś l e ;  wyrab i a  s t a l owe  p rzedmio ty  z rzadką  do­
skonałością , a ra czć j  w y r a b i a ł ,  bo dzi ś  w z ro k  
j ego  jes t  j u ż  bardzo  osłabiony t a k , że  zaledw ie 
widzi  o kilka k r ok ów .  Około 1835  r .  zb a n ­
k r u t o w a ł ,  a ten p rzypadek  zasęp i ł  j e s z c z e  b a r ­
dziej  j u ż  i tak smu tną t w a rz  j ego .  W  tymże  
czasie r oz ł ączy ł  się z sw ą  ż o n ą ,  która  była

odznacza jące j  się p i ę k n o ś c i , ale u iewierną  mat- 
ź o u k ą ;  umar ta  p rzed  dwoma laiy.

.. Gdy pani  Hen ry  opuści ła m ę ż a ,  żył  o t w a r ­
cie  z boną swych  dzieci .  Ta  znała  wszystk i e  
ta j emnice  swego  pana co do f ab r ykac j i  p r z ed ­
miotów me ta lowych  , damasccuowauia  i innych.  
Było p rze to  jego i n t er esem nic puszczać  j e j  od 
siebie i z t ow a rz y s z y ć  ją sobie.  Bawi ła  p rzy  
uim 5 l a t ,  i opuści ła go dop ie ro ,  gdy się p r z e ­
konał  o je j  niewierności .  Hci i ry ,  j a k  widzimy,  
był  n ie szczę ś l iwym w miłości.  Z n a n y  jest  w  
sw y m  cy rku le  j ako  namię tny  miłośnik płci p i ę ­
knej  , b a rdzo  różn iący  się w  t ym względzi e  od 
swego  pop rzedn ika  L e c o a i t e , sp r awc y  z3tnachu 
w  Fon ta ineb leau

» Gdy j e s z cz e  był w zw ią zk u  z boną pod­
niós ł  ua  uowo  swój  z ak ł ad  za pomocą sum my,  
pożyczone j  od pew ue j  damy,  k tó r a  p rzez  sw e  
s t osunki  z niejakim paue.n A.. ,  inogla r o z r z ą ­
dzać. n aw e t  zn acz nym  kapi tałem.  Ta  dama s t o­
wa rz y sz y ł a  się z niui do fabrykacyi  p r zedm io ­
tów ze stali po l e rowane j  i wyrobi ł a  mu p o ż y ­
c z k ę ,  k tó r ą  obl i czają  ua 1 50 ,0 0 0  fr. To zlo- 
wa rz ys ze u i e  miało swe  siedlisko p rzy  ulicy Li- 
moges ,  i p r ze z  niejaki  czas  r e p r e z e n to w a n e  by­
ło p r zez  Hen ry ,  j ego  bonę i p r z ez  t r zec ią  oso­
b ę ,  k ló ra  mu dos t arczy ła  p i eu iędzy ,  od k lórycu 
t rzeba byłe płacić p roceut  Hen ry  pokłóci ł  się 
z  o s t a tn i ą ,  i sam odbiera ł  dochody z z ak ł adu,  
k tór e nie były ba rdzo  k o r z y s l u e ,  mus ia ł  bo­
wiem p racować  na p rocen t a  ud pożvezouveh  k a ­
pi ta łów.  Prócz  tego sama j e g o  skrupu la tność  
a r t y s tów ska  nie dozwalał a  mu spi esznego w y ­
rabiania  tych p r zedmio tów ,  k tó r e  ł a tw y  zna jdu­
j ą  odbyt  w handlu s z cz eg ó ł ow ym .  P rzepę dza ł  
niekiedy 5 lub 6  nocy nad j edną  np.  mat rycą 
s t a lową  , lub innym podobnym p rzedmiot em,  któ­
r e  odbierał  od f ab r yka n tó w ,  a z których nie 
był  z adowo lony .  T rac i ł  p r ze t o  c z a s ,  spr zeda ­
w a ł , d ro g o  i s p r ze da w a ł  tern samem mało owych 
p rzedmiotów,  k tó rym moda nadaje wzi ę tość  a 
odrzuca  za kilka miesięcy lub tvgodoi- Robił  
piękni e a d r o g o ,  po w ta r z am y ,  tak że  w  tej
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chwil i  w jego  magazyni e  znajduje  się za  20 0 ,0 0 0  
fr. bardzo pięknych t o w a ró w ,  a k ló r e  sp r ze ­
daw szy  dla z r ea l izowania  nie przynios łyby 21) 
tys ięcy fr.  Henry  dodał do sytego z w y c z a jn e ­
go p rzemysłu f ab rykacyę w yr ob ów  złotniczych 
i s r eb rnych .

» Hen ry  pomimo tych n i epomyś lnośc i , miał  n a ­
d z i e j ę ,  źe  kiedyś los us'miechnic się do n iego.  
Mar zy ł  on za w s z e  o tern,  aby się przeni eść  na 
wieś  z 20 00  renty.  » Chci ałbym— mówił  on—  
(a b y ł ,  j a k  się z d a j e ,  zbyt  o tw a r t ym )  wydal ić  
się z 2ma tys iącami fr.  r ocznego  dochodu do 
domu wiej sk i ego,  przy  k tórym p łyną łby s t r u ­
m i eń ,  gdzie  udawałbym się co dzień rano  dla 
wykąpan i a  nóg moich.  To byłoby calem mojem 
szc zę ś c i e m ,  to j es t  mojem m a r z e n i e m ;  aby to 
o s i ągn ąć ,  u r zą dzę  s i ę ,  j eże l i  i naczej  byćby nie 
mogło , n aw e t  za pomocą bankruc twa .  <>

.■Wzdychał  o n ,  j a k  widz imy,  do ży c i a  w ie j ­
sk i e g o ,  k tó re  chciał  sobie z apewn ić  za pomo­
cą mniej  honorowych  ś rudków.  Od daw na  był 
on znany  j ako  ma n ia k ,  z t rudnością ł ą czący  
dwa wyobrażen i a  z sobą .  (fd daw na  cierpiał  
ból g ło wy ,  k tóry niekiedy,  j ak  mówił-, odbierał  
mu wz rok .  Nie mięszał  on się nigdy do po l i ­
tyki . i nie chcia ł  nigdy mieć z nią do czy n i e ­
nia.  Gdy wymagano  raz od niego j a k o  nacze l ­
nika z a k ł a d u ,  podpisu na petyeyi  wzgl ędem r e ­
formy w y b o rc z e j ,  odpowiedz ia ł  z obu rzen i em,  
że  poli tyka nie jes t  jego r zeczą  , ź e  tylko chciał  
z rob ić  maj ą t ek  a nie co innego «

—  Dnia  5  Sierpnia. —  *
Dotąd 4 4 6  w y bo ró w  na depu towanych  j e s t  

wiadomych.  Z  t y c h , 24 1  na l eżą  do k o n s e r w a ­
ty s tów  a 172  do opozycyi .  J e s z c z e  tylko 11 
w'vborów- nie j e s t  w iadomych.

Już  ze wszys tk i ch  okolic Fr ancy i  nadchodzą  
po w in sz ow an ia  Królowi  7. powodu zamachu z 
d. 29  lipca.

S ły c h a ć ,  żc  ma być wy zn ac zo na  z kilku l e ­
ka r zy  komissya do zbadani a s t anu umys łowego  
Józef a  H< nry .

D w ó c h  cz łonków akademii  ma się udać do 
L o n d y n u ,  dla zbadania zachodzących  tam p r z y ­
padków cholery.

—  Regensburg  l Sierpnia. —
Król Jntć  p r z e z n a c z y ć  r aczy ł  10 ,000  i l r .  z e  

ska rbu  publ i cznego dla r ozdani a pomiędzy mie ­
s zkań ców  ok ręgu  w yż sze go  Pal a tynalu  Renu,  
poszkodowanych  p r z e z  gradobicie .

—  Londyn  1 Sierpnia. —
Dzienniki  londyńskie  t r o szczą  się bardzo  o 

Stau zdrowia  publ icznego w Londyn i e  Zdaje  
s i ę , że  p r zypadk i  cholery sporadycznej  są l i -  
c zue  w stolicy angielskiej .  Z tego powodu lord 
Ma jor  w e z w a ł  l o w ar zv s tw o  dys t rybucyi  wod y ,  
aby  w  nocy p rzez  ulice miast* kaza ło  op usz ­
czać  niekiedy w o d ę ,  k t ó r aby  czyści ła  r yn sz to ­
ki. Liczba  zmar łych w  ok ręgu  stolicy* w c ią­
gu p r z e sz ł ego  tygodn ia ,  wynosi ł a  1003.  Ta  li­
c zba  p r z e w y ż s z a  o wiele  ś r ednią  l iczbę ta l ową,  
k tór a  wynos i  8 9 8 ,  a na w e t  r o c z n ą ,  k tór a  w y ­
nosi 968 .  W  lej l iczbie było zmar łych  na c h o ­
l e r ę  sp o r ad y c zn ą  26.  Prócz  lego p r z ek on ano

s i ę ,  że  choroby o rgan ów  oddechowych są l icz­
n ie j sze  niż zwyk le .  W  ostatnim tygodniu ten 
rodzaj  choroby miał  w Londynie  p rzesz ło  230  
ofiar.

Giobe ogłasza list as t ronoma  Hiud do niego 
pisany pod d. 29  l ipca,  który  douosi o z j aw ie ­
niu s ię nowej  komety,  spos trzeżone j  p r zez  n i e ­
go poprzedni ej  nocy o godz.  11 min.  10 w kom 
stelncyi  Kamclopa rda .  Ta  ko me ta ,  lubo dla go ­
ł ego oka nie w idz i a l na ,  może  być ł a two  spo­
s t r zeżoną  za pomocą dalekowidu średniej  w ie l ­
kości .

P ys zny  ok rę t  M andarin , k tóry za wiózł  2 1 6  
emig ran tów  do J amajki  i obł adowany t owarami  
kolonialnemi  w ra ca ł  do L i v e r p o o l n , z a toną ł  24 
kwietnia  pod Ke y -We s t .  Z ludzi nikt  nie zg i ­
nął .  Nie tak s zczę ś l iwym był ok rę t  sir W a l­
ter S co tt, k tóry si£ r ozbi ł  pośród lodów p rzy  
b rzegach  L a b r a d o r u ;  p rócz  2ch ludzi wszyscy  
wygiuę l i  w  skutku ostrości  zimy i b raku  ż y w ­
ności .  T r zec i e  n i eszczęśc ie  / p o w o d o w a n e  z o ­
stało p r z ez  pożar  wybuchły na okręci e Achitle, 
k tó ry  stał  s ię  pas twą  płoinieui w ra z  z  ł adun­
kiem sal e t ry ,  cukru i indygo , ale osada zos t ała  
u r a t owaną .

Ostatnie wiadomości  z Ameryki  są z a s poka ­
j a j ą c e ,  lubo Kanadyj czykowie  s zemra j ą  p rzec iw  
p rzy j ę t em u  bilowi zb oż o w em u .  Urodza j e  tak 
w naszych osadach j a k  i vv Stanach Z j ednoczo ­
nych obiecują  bardzo  obfite zb iory ,  i spodzie­
w a j ą  s i ę , że  gdy bil t a ry fowy  p rzy j ę ty  zo s t a ­
n i e ,  dowóz  z Anglii  znaczn i e  się powiększy ,

Kursa na szych  a n g i e l s k i c h  pap ie rów  stoją b a r ­
dzo d o b r z e ;  j a k o ż  ws zys tko  t e r az  spr zy j a  pod­
noszeniu się k u r s ó w .  W  pokoju  z c ałym 
t em i z nadzie ją  na jp iękniejszych jaki ch
od wielu la t  nie miel i śmy,  pr*y zby tku  p i en i ę­
dzy  na w s z e l k i e  s t a ł e  p rzeds ięwzięc i a  , s łusznie
spodz i ewać  się możem y ,  źe  papiery w sw ym  
dob rym stanic  u t r zyma ją  się.

— Dnia  4 Sierpnia. —
Gwał tow na  burza  z g r adem i ulewiiyoi  dt  

szczeni  panowała  dnia t  w Londyni e  i okol i ­
cach , i z r ządz i ła  wielkie  s zkody w  oknach,  w 
kominach  i t. d. W  niższych okolicach w e z b r a ­
na woda uniosła do Tami zy  domy,  s t a j n i e ,  r ó ­
żn e  ruch om ośc i ,  a nawe t  konie 1 bydło.

P i e r w s z y  batalion s t rz e l ców,  s to j ąc y  na w y ­
sp i e  K or fu ,  ma b y ć  spieszni e  w y s ł a n y  p a r o w y m  
o k r ę t e m  do przylądka Dobrej  Nad zi e i  p rz ec iw  
Kafrom.

Flot a ewolucyjna  z 7 l iniowych ok rę tó w  z ło ­
ż o n a , wyp łynę ła  d. 2 9  pod ro zk aza m i  w ice ad ­
mi rała  P a r k e r  ua o tw a r t e  morze.

Glośuy Bramin Dwa-kanau t h  T a g o r ,  umar ł  
tu w Londynie  dnia l  b. m na zapa l eni e  w ą ­
t roby.

Ż New-J o rku  nadeszł a w iado moś ć ,  że s t r a ­
s zny  poża r  n i szczy miasto N-anlucket ;  p r z y  o- 
dejściu tej  wiadomości  j u ż  190 domów z g o r z a ­
ło i ogień ciągle  się j e s z c z e  s ze r zy ł .

Na dzis ie j szych posiedzeniach izb par l amen-  
t owvch  nie zasz ło nic ważnego .
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—  M adryt 31 Lipca. —
Donoszą  z Barcelony,  ź e  dyl iżans wypra ­

w iony  z lamtąd  dnia 22  do M a d r y tu , w okolicy 
Le r idy ,  napadnię ty  zos t ał  p r zez  ż'> od stóp do 
g łów  uzbrojonych ludzi .  Dyliżans s t a ną ł ,  a s i e ­
dzący w nim p. Pcrpiuau musiał  wysiąść  i z o ­
s t ał  p r ze z  tych rabusiów up rowadzony P. Pcr-  
p inan  j e s t  bogatym właścicielem dóbr i był da­
wn ie j  depu towanym z Barcelony.  Bandyci na ­
pisali potein do j ego famil i i ,  żąda j ąc  wykupne -  
go 12 ,0 0 0  p ia s t rów (około 10 0 ,000  z łp . )  D o­
tychczas  p. Perpinan nie został  j e s z c z e  z n i e -  
woi i  swoje j  o swobodzony,  i zdaje  się być za ­
g rożony  n i ebez p i eczeńs twem śmierci .

—  Konstantynopol 22  Lipca. —
Sta r "  wicekról  Egiptu dozna je  tu wielkiego 

współczucia  u łudu.
W  tvui tygodniu powstało tu kilka pożarów,  

p r zy  k tórycb  kilku ludzi utraciło życie .  Jedna 
' k o b i e t a  z t rwog i  tak s i ę  zinięszała ,  ź e  z amias t  

w o rk a  z p ien i ędzmi ,  wrzuc i ł a  do studni  w ła ­
sne dziecię.

—  ltzym  30  Lipcu. —
Papież  zap rowadza j ąc  o szczędnośc i  we w s z y ­

stkich ga łęz iach admiui s t ra ryi  przypomniał  so­
b i e ,  iż Collegium Homanum przed z a p r o w a d z e ­
n iem w niem j ezu i t ó w  pobierało na cele  nauki  
publ i cznej  6 , 0 0 0  skudów,  po zap rowadzen iu  za ś  
ich 1 2 , 0 0 0  skudów.  Chcia ł  prze to zapy t ać  o j ­
ców  j e zu i t ó w ,  czyl iby się nie ograniczyl i  na 
dawn ie js ze j  summie 6 , 0 0 0  skudów.  Ci dow ie ­
dz i aw szy  się o z amia r ze  Papieża  nie tylko z r z e ­
kli się t ych  6 , 0 0 0  skudów,  ale na w e t  i drugiej  
po łowy dawnie j  pobieranej  p r z ez  toż kol lcgium, 
m ó w i ą c , ż e  będą  udzielać naukę zada rmo.  W  
F e rm o  odję to t a k ż e  tym ojcom j ezu i t om przy-  
wi lćj  publ i cznego nauczani a  z- powodu zd row ia  
uczn iów ,  j ak  się wyra z i ł  t ameczny  b i s k u p ,  gdyż  
uczniowie  zada l eko  mieli do kolegium j ezu i ck i e ­
go i p rzy tem się zaziębial i .

Gove rna to r e  w Rzymie  znalaz ł  u Papieża  
p r o t e k t o r a ,  J t tóry go uni ewinn i ł  z powodu  j ego 
wykroczen ia .  Za pe wn e  zos tanie  z a t r zy m an ym  
w' u r z ę d o w a n i u ,  ale mu odebraną  zos tanie  po- 
l icya i komenda nad żandarmami .  Ostatnią ma 
o t r z ym ać  x i ą źę  B<>rghese, a p re s ideuze  delle 
a r m i , x i ą ż ę  Rospigl iosi .  Im bardziej  s t aje  s ię 
popularnie j szym Papież  u l u d u ,  teni  więcćj  t r a ­
ci ua p rzychylnośc i  niektórych kardyna łów.  W  
Vi t l erbo zgani ł  goutalnniereinu ka rdyna ł  Pianet -  
ti obchodzone uroczystości  z powodu ogłoszo­
nej aoiuestyi .  Podobnych deumust racyj  dopu­
ścili się i w innych miejscach kardynałowie.

—  Dnia  1 Sierpnia. —
Chociaż O jc iec  ś.  dozna j e  od ludu tysiące 

na joczywi s t szych  dowodów'  p r z ych y lnośc i ,  j e ­
dnak coraz  wyraźn i e j  wys t ępu j e  p r ze c i w  niemu 
opozye ya .  .Niepodobna sohie w y t ł u m a c z y ć  p o ­
s t ępo wan ie  kardynuł a Vannicel l i  w Bolonii”, k tó ­
ry  do ogłoszonej  amnestyi  dodał  *e SWej s t ro ­
ny u świad cze n i e ,  k tór e zupełni e spr zec iw ia  się 
udzielonćj  atunestyi  Kardynał  p rze to  we zw a-  
n y zos t ał  <lo odwołania  sw e g o  o świadczen i a ,  
albo o t r zym a  dymissyą i j u ż  ws ka zu j ą  ka rdy ­

nała A l t i e r i , k t óry  ua legata posłanym zostanie 
do Bolonii Równ ie  legat  w  Urbino i Pesaro ,  
kardyna ł  della G e u g a , na l eży do opozycyi  i nie 
ogłosił  am n e s ty i ,  ale ku jego umar twien iu  lud 
pr zepar ł  ogłoszenie  i podwó jn ie  się c ieszył .  De ­
legat  w Ankouie  u t r zyma ł  n a g a n ę ,  iż się s p r z e ­
ciwiał  radości  ludu.  . J e ż e l 1 tak dalej pójdzie,  
obawiać  się pot r zeba  kno wa ć  s t ronni c twa  r e a k ­
cy j ne go ,  k tór e j es t  dosyć s i l u e , a p r zez to  mo­
że  p rzy jś ć  do niemiłyeh zamie szać  p rzy  za ­
p rowadzan iu  u lepszeń w  administracyi  kraju.

R o z m a ito ś c i .

BAL N A  P R OW IN C Yl .
W Y J M E K  Z P I S M  n i P O R O N D R Y K A .

prz.cz. A d .  Am. Kos.
J e d e n  z m oich  z n a j o m y c h ,  c z ło w ie k  ca łk iem  

d o  rzec zy ,  z w y k ł  b y ł  m a w ia ć :  , ,O d  p o w ie trza ,
g ł o d u ,  ognia i balu w  d o m u ,  -zachowaj innie P a­
ine! ‘‘ Nie. jedna z p i ę k n y c h  c z y te ln ic z e k  w a r s z a w ­
sk ich  (p r z y p u ś c iw s z y ,  ż e  której ten  a r t y k u ł  w p a ­
d n ie  pod ręk ę ) ,  w y k r z y k n ie  z a p e w n e :  „ A  i c ó ż  
tak p r z y k r e g o  bal -w d o m u ?  ja ich  kilka lu b  k i l -  
naście  w  ż y c iu  mojcin d a ł a m ,  « p r z e c ie ż  m t u t r u ­
d z i ła m  się w c a l e ,  o w s z e m . T a k ,  k tó ż  utrudzi  
się  balem  w  W a r s z a w ie ?  a lb o ż  M ary ,  L u r s  j  H e u r -  
t e u x , stu k u p c ó w  k o r z e n n y c h ,  fr o te r y ,  tapieery i 
fu r n ise r y  w s z e lk ie g o  rodzaju  i g a t u n k u ,  nie  s ą  na 
u s łu g i?  G d y  m asz  p i e n i ą d z e , a n ie  o sz częd zasz  ich,-  
lu b  g d y  m asz  k r e d y t ,  c o  na to sam o w y c h o d z i ,  
za jed nem  s ł o w e m ,  n a p e łn ia ją  t w ą  s p i ż a r n i ę . b u ­
f e t ,  p i w n i c e ,  o d ś w ie ż a ją  i u r z ą d z a ją  sa lon y ,  że  
jakb y  czarodziejskiej  r ó z g i  d o t k n i ę c i e m , w s z y s t k o  
g o to w e  , jeżeli  n ie  w  jednej  c h w i l i , to w  jednym  
dn iu  p r z y n a jm n ie j ,  i tobie nie pozostaje  nic w i ę ­
c ć j ,  jak rozp isać  zaprasza lnr  b i le ty ,  zn ak om itsz ym  
osob om  o d d a ć  w iz y ty ,  a ni lodzie^ z a w e z w a ć  p rzez  
jed ne go  i drugiego  z ty ch  u s ł u ż n y c h  D a n d y c h ,  
k tó r y c h  nogi do t a ń c a ,  ż o ł ą d k i  do b ies iady  w i e ­
c zn ie  gotowe:  L e c z  na p r o w in c y i  rzec z  in n a ,  tam 
m e znajdz iesz  Heeirtego ni L u i s a ,  do  kupca po ko­
r z e n ie  i w in o  s ł a ć  trzeba  parę  mil i w i ę c ć j ,  f u r -  
n ijs e r c m  ("hej na p o c z c iw e g o  ż y d k a  p len ipotenta  
t w o j e g o ,  trudno w  tym  razie  r a c h o w a ć )  musisz  
b y ć  sam  sobie*; ubrani* i urządzenia  s a l o n ó w ,  za­
p e łn ie n ia  b u fe tu  Da w et  i k u c h n i ,  m usisz  san* d o ­
g l ą d a ć , i n a c z e j , B óg  w i e  jak się  to w s z y s t k o  d z ie ­
j e ,  n i e w p r a w n e j  p o w ie r z o n e  s łu ż b ie .

N ic  nie m a c i e k a w s z e g o ,  jak na parę dni przed  
balem  o d w id z ić  sąs iada  ; c a ł y  eloiu w  kompl tnem  
w z b u r z e n i u ,  d z ied z in iec  z a s ta w io n y  m e b la m i ,  istny  
to ich  la z a r e t :  jeden o d k u r z a ją  z o d w ie c z n e g o  p y ­
łu^ drug i  o b c ią g a ją  ś w ie ż y m  p o k r o w c e m , temu  
p r z y p r a w ia j ą  o d ł a m a n ą  n o g ę ,  in n em u  k le ją  p o ­
r ę c z ,  ó w  m y j ą ,  n ib y  kupiec  h u r y s k ę ,  k tó r a  r l ice  
s p rz ed a ć  do  seraju sąs iada .  W c h o d z i s z  d o  sieni,  
nikt nie w y b ie g a  na p r zy w ita n ie  t w o j e ,  m asz  w ięc  
Czas p r z y jr z e ć  się d o  w o l i  s z la c h e tn e m u  n i e ł a d o ­
w i  tam w ła d n ą c e m u ;  tu rozp iera  się p o w a ż n y  sz e -  
z l ą g  n o w o  o b i ty ,  tam s t e r c z y  sz a fa  w y r z u c o n a  r 
k r e d e n s u ,  ow’dzie w  s terty  u ł o ż o n e  krze*sła . p rzv  
n ich  z a ś ,  na nieł. î p o d  menu , c a ł a  biblioteka o -  
b y  w a le lska  i g o s p o d a r c z e  r e j e s t r * ,  d w a  tomV K ra ­
sił  k iego p o ł o w y  kart p o z b a w i o u e ,  h is torya  N a p o ­
leona bez p o c z ą tk u  i kem ó a , k ilka  nrów' R o c z n i ­
k ó w  g o s p o d a r s k ic h ,  t o m  biblioteki W a rs za w sk ie j  o
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niej i z erż n ię ty ch  k a r ła ch  . z w ó j  gaz< t ; en więcej  
n a w i t  m ięd zy  trini piapcrassami d ojrzysz  i k a le n ­
darz — kalci darz  tegoroczn y  ze w s z y s tk ic m i  n otat­
k a m i ,  p o d zn a czeu ie in  dni ja rm ar czn ych  w  p r z y le ­
g łe m  m iasteczk u  , m e tr y k ą  c ie lą t  i ź r e b ią t  — k a i . n -  
d a r z , tę p o d s ta w ę  g o s p o d a r k i ,  n ieo d stęp n eg o  to ­
w a r z y s z a  j ig o m o ś c i .  j e jm o śc i ,  p a n ic z ó w  i g u w e r ­
n e r a ,  rozry w kę w  d n iach  n u d ó w ,  o s ło d ę  z im o w y c h  
w ie c z o r ó w ,  d o jr z y sz  go m ó w ię  w  k ą c i e ,  tarza się 
ohok m io t ły ,  obok ś c i e r k i ,  a p r z e s ią k ł  u l e w ą  m y ­
c i a ,  zhrHkn.iv i zm ięcony!

O p u szcz a sz  sień i w c h o d z is z  du piei  w s z y c h  k o m ­
nat . p o d ło g a  zalana w o d ą ,  tarta sz czo tką  p o d k a -  
sanej  s łu ż ą c e j  , ro c z n y  brud k o n ieczn ie  xv jednój  
g odzin ie  z o l s z o w y c h  tarcic  w y d o b y ć  piragnącej,  
okna w y j ę t e ,  śc iany ś w ie ż o  j ob ie lone  lub  p o ż ó ł -  
cone  , zresztą  pustka , jakby p o  najściu ta larskiem .  
P r z e d o h y w s z y  się nie bez  za b ło c e n ia  o b u w ia  przez  
tę c z y s z c z ą c ą  n ie c z y s to ś ć ,  W chodzisz  d o  komnaty  
następnej  ; najobszerniejsza  ona w  c a ł y m  dom u,  
tu w ię c  ma za dni p arę  b rzm ieć  w e s o ła  muzyka;  
w s z y s t k a  m ło d z ie ż  i n i e m ło d z ie ż  okolicy  całe'j ma 
h a s a ć ,  c z y s z c z ą  ją zatem i zd ob ią  na w s z y s tk ie  
stron ’; n iezgrab iasz  stangret  z ak ład a  b r a n k i ,  lu 
kaj g o źd z ie  w b ija  na l u s t i o ,  k u c h a r z  f r o te r ,  nie  
o d g a d n io n ą  jakąś ż ó ł t ą  i n g r e d y e n c y ą  w o d z i  po p o ­
s a d z c e ,  r o z c ie r a ,  ż e  a ż  c z o ło  potem  z a l a n e ,  nagie  
nogi z trudu n a b r z ę k ły .  G d y ś  w s z e d ł ,  g ło ś n y  w y -  
k r z r k :  .,Acl>!“  r o z l e g ł  s i ę ,  potem  d o jr za łe ś  jakąś  
o so b ę  z a k a s a n ą ,  z b r u d z o n ą ,  szparkim  krokiem u -  
c ie k a ją c ą  ku d r z w io m  p r z y l e g ł y m ,  N ic  zatrzym uj  
jćj w c a le  — b y ł ą  to g o s p o d y n i  d o m u ,  n ieboraczka ,  
p o m im o  n ajszczerszej  chęc i p rzyjęcia  c i ę , m im o  
w r o d z o n e j  gośc innośc i  , c o f n ą ć  się m u s i a ł a ,  bo  jak­
ż e  m o g ło  b y ć  ii.ac.ze, k ie d y  na niej  c a ły  c iężar  
p r z y s z fó  z a b a w y  s p o c z y w a ;  k ied y  m usi za jm ow ać  
się p o r z ą d k o w a n ie m  s a lo n u ,  in s p e k c j ą  d o m u ,  a 
p r z y  takim  k ł o p o c i e ,  jakże  m o g ła  po m y ś l ić  o s tr o ­
j u ,  a co w ię k sz a  o jeco  c z y s to ś c i !  P r z e d a r ł s z y  się  
p r z e z  ż ó ł t e  m a lo w id ło  frotera ,  zn a n em i  sob ie  d r z w ia ­
mi w c h o d - i s z  d o  k om n aty  — kanCelldryi sąsiada;  
s z e r o k o  o c z y  r o z t w a r ł e ś ,  n ie ty lk o  jego nie n a p o ­
t y k a s z ,  a le  ani śladu n a w e t ,  by  k ied y  tam zamic^  
szki  w a ł ;  znane  ci c z a r n e ,  s p r ó c h n ia łe  od. s ta ro ­

ści b i e r k o ,  u s ią p i ło  m iejsca  o g ro m n em u  b ia łe m u  
s t o ł o w i  P o m p atyczn e  les tony  p a ję czy n y  u okien  
i p o s o w y  z a w ies zo n e  z lat m n o g ic h ,  z n ik n ę ły  p od  
ro zb ó jn iczą  m i o t ł ą ,  śc iany  z ak op con e  d y m e m  lu l­
k i ,  n o w ą  su k ien k ę  p r z y b r a ły ;  nadarem nie  sz u k a sz  
ok iem  in n y c h  z n a n y c h  ci m e b l i ,  fa tersztu lu  w y ­
bitego s k ó r ą ,  obdi  ćpanego o k r z y w e c b  n o g a ch ,  
s z a f k i ,  p o d o b n o  k ied yś  c z . r w o n e j ,  szafk i  n ic o c e _  
i . i o n e ] , gdz ie  w ś r ó d  g o ź d z i .  p o d k ó w ,  n o ż i iw ,  n o ­
ż y k ó w ,  p ę t l i c ,  i ,  e tc .,  zn a la z łe ś  bez  o c h y h y  f l a -  
sz e e z k ę  B n y ż ó w k i ,  j td n ę  i d r u g ą  b u te lk ę  w ę g r z r -  
liu. W e s t c h n ą ł e ś  na to w s j  omiiieiiie i postępujesz  
rlą lćj ,  zn a laz łeś  w r ze szc ie  kogo  s z u k a s z ,  . s z a n o w ­
n e g o  g o sp o d a r z a ,  w  jiiątój czy szóstej i z b i e ,  n ib y  
Mariusz w ś r ó d  ruin Kartaginy; on tam dum a n ad  
resztą  sw ej  b ib l io tek i ,  nad m eblam i rozrzuconym i  
w  n i e ł a d z i e ,  w  jego ustach  c y b u c h  bez  ła jk i ,  b o  
fajka ulubiona p orce lan k a  st łu czon a!  — n a  czo le  
ira r s z c z k i  , g n ie w  w  o k u ;  wita cię p r z e c ie  u p rze j ­
mi.*, lecz  nie ma na czem  p o s a d z i ć ,  p o m im o ,  że  
k r z e s e ł ,  kanap i taboretów  bez  l i k u ,  w s z y s tk ie  
z a ło ż o n e  w y s o k o  o b r a z a m i ,  o b r a z k a m i ,  z w ie r c ia ­
d ła m i  i d io b n y m  sprzętem  d om u  c a ł e g o ;  o s w o b o ­
d z i ł  z n ieb  p r z e c ie ż  jedno k r z e s ł o ,  u s ia d łeś .  G o ­
śc in n o ś ć  k a ż e  p o c z ę s to w a ć  cz c m l io lw u k  , bute lka  
w ę g r z y n a  znalnzła  s i ę ,  lecz gd z ie  szuk ać  kieliszka?  
szczęśc iem  p o p a d ła  pod rękę sz k lc n ica  ,  nic  g n ie ­
w a s z  s ię  o t o ,  w in o  w y t r a w n e  i c z y s t e ,  im w i ę k ­
sza miara tein lep iej .  R o z m o w a  zaw ięzuje  się p r z y  
drugiej  sz k ie n icy ,  sąs iad  d a lek o  m o w n ie j s z y  niz  
z w y k l e ,  s łu c h a j ż e  jego t r e l i ,  jego s k a rg.

( b .  72.. c )
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